
Rok 3. Kalisz dnia 7 (19) Kwietnia 1872 r. M 3 1 .

S S ?  Wońc!* o *®a«- 4 m. 55 r. 
7 „  4 w . 

14 9.
fi 31

k8% ca ’’ - d n i e .  ' 
ód „ o g-od. 3 m. 25 r.

•chód
dnia

, chod

D ziś SS. H erm o g en o sa .
D . 20 „  S u lp ic y u sz a .
„  21 „  Jó z e fa  i A n ze lm a .
„ 22 „  S o te r a  i K a ja  P P . MM.

C e n a  ogłomzeń:  
za  p ie rw sz e  6 w ie rs z y  k o p  25; za  
k ażd y  n a s tę p n y  w ie rsz  po  kop . 3.

Ga zeta  juciAlST-A. k a l isz a  i  jteo-o o k o lic .
Piątek dnia 19 kwietnia 18?3 roku.

-2  r a i y . W *' j ' 'v e , VT to r k ! 1 Pi£ tk i p o f n d n ie . - ;t i e n a  K » l l . . » n l n a >  k w a r ta ln ie : rs. 1 k o p . 20, za  p rz e s y łk ę  p o c z ta  ko p . 40; m ie s ię c z n ie
rnie L ° ' ln r erue p0 k 0 p - nUJT 1fcP10Je.d r CZL kQ̂  t  r ,  r « a u « e r » * ę  | , r / . , j w  K a liszu : g łó w n y  k a n to r  w  d ru k a rn i  w y d a w c y  W . H in d e m ith a , i 

“ ejscow e k s ię g a rn ie , o ra z  h a n d e l k o lo n ja ln y  W .  W y b ra n sk ie g o ; w  W arsz aw .e : k s ię g a rn ie  O k o ń sk ie g o  i W e n d e g o .- A r ty k u ły  n a d s y ła n e  z w ra c  inom i n ie  b ę d ą

urat w ? w torek jako  w rocznicę szczęśliwego s mu Nr 10G6o przy ulicy K rólew skiej, zaś op ła ty  
4Lp^Wa|fia życia J. C. K.M . Najjaśniejszego Cesarza i ustaw ą zastrzeżone do kasy tow arzystw a, znajdu- 
Hf0 |ł, P “ A l i  go M ikołajewicza, w cerkwi p ra - jją c e j się w B anku handlowym , w domu lir. Józe- 
mac.*Wnej, o raz we w szystkich kościołach i do- fa Zam ojskiego przy ulicy Mazowieckiej N r 1347/, 
Z4Ś 1 ®pdlitwy odbyło się nabożeństw o, następnie j  która pokwitowań stosownych przesłać nie za-
sta Przez miejscowego proboszcza parafji p ra w o -! niędbą.—  Tajny radzca, Mianowski.

na placu przed pom nikiem  odpraw ione 
ioC2„ - " obec w ładz wojskowych i cywilnych uL°St&ł o ’w 

zl ste n ab ożeń stw o .

Rozporządzenia W ładz m iejscow ych.

Prezydent m. gubernjalnega Kalisza.

OdtujL Prezesa Tow arzystw a osad rolnych i przy* 
^ 2aW ^^m ieśln iczych , pod dniem 1 (13) b. m.

otrzym ałem  odezwę następującej treści:
%i r.ezes towarzystwa osad rolnych i przytułków rze- 
tuj. n,c*ych. — Tow arzystw o osad rolnych i przy- 
dni 0,v rzem ieślniczych w edług § 1 ustawy pod 
wn . 20 lutego r. z., przez M inistra Spraw  W e- 
®ad rzn^c^ zatw ierdzonej ma zadanie: „pracow ać 
ivj, Moralną popraw ą dzieci płci obojga, k tó re  za 
d2je ®Pek przez sądy na k a rę  skazane zostały ; tu- 
i nad polepszeniem  losu nieletnich żebraków  

płoc?ęgów.”
Qieważ działan ia Tow arzystw a podług  brzmię- 

ber wy nie są ograniczone do jednej tylko gu- 
jti A1* a ê być m ogą rozszerzane do całego kra- 
od'm - . ^ 8°, a także w nadziei, że W ny pan nie 
ł2}. °wisz poparcia swojego w usiłow aniach Towa- 
H0w * a> mam zaszczyt prosić, abyś zechciał przyj- 
i , *  d ek larac je  od osób tych, k tó re  oświadczą 

^enie wejścia do g rona tow arzystw a.
USta .ty*1} więc celu przesy ła jąc  jeden  egzem plarz 
że i 30 druków  na dek laracje, nadm ieniam , 
* C - laFacj e b-vć P° odebraniu  podpisów

W sku tek  tego, ja k  również z uwagi, iż pomię- 
j  dzy m ieszkańcam i m. K alisza je s t wielu biorących 
żywy udzia ł w każdem szlachetnem  przedsięw zię- 

; ciu, m am  honof powiadomić osoby interesow ane, 
j że wspom niouą ustaw ę przeglądać można w go­
dzinach biurowych w M agistracie m. Kalisza, gdzie 
również chcący przyjąć udział w Tow arzystw ie, 
w ch a rak te rze  członków honorowych, podpisywać 
m ogą dek larac je 1 wnosić roczną sk ładkę, do obo- 

j  wiązków tych  przyw iązaną.

P rezydent, Przedpełski.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

—  P ro jek t zbudowania drogi żelaznej z Leszna 
do K alisza tak  s ta n ą ł obecnie, iż przyjścia jego 
do sku tku  spodziewać się można. Roboty p rzy ­
gotowawcze już są ukończone; kom itet sk ładający 
się z ta jnego  radzcy handlowego Lehfeld ta w G ło­
gowie, nadburm istrza  W eigelta w Lesznie i oby­
w atela ziem skiego M orawskiego w im ieniu in te re ­
sowanych okręgów i m iast zg łosił się do m ini­
ste rs tw a o koncesję na zbudowanie wspomnionej 
drogi, zaw iązał zarazem  przedw stępne negocjacje 
z jednem  konsorcyuin o wzięcie akcji wypuścić 
się m ających. In teresow ane okręgi i m iasta pod­
piszą i p rzyjm ą akcij przynajm niej na pó łto ra mi- 
ljona talarów . Z resz tą  z kom itetem  tym  współ- 
ubiega się d roga żelazna G órno-Szlązka o końce-0 n ft j  r .  ----------------------"    1-------- 1------  I -------------“  V* Ł ' o v* V - K J C

ue do biura tow arzystw a pomieszczonego w do- j sję na budowę takiej sam ej drogi.

—  W nadchodzącą niedzielę w kościele kolle- 
gjackim  P. M arji przypada uroczysty odpust Opie­
ki S-go Józefa, na którym  sum m ę celebrować bę­
dzie JW . ks. K lem ens Skupieński A dm inistra tor 
dyecezji, kazanie wypowie jk s . Landowicz proboszcz 
z Brudzew a, a kazan ie na nieszporach jk s . L ipka 
proboszcz z Przespolew a.

—  Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się no ­
wenna do Sgo Antoniego, Która odprawiać się b ę­
dzie p rzez nabożeństwo z wystawieniem  N. S akra­
m entu w kościele 0 0 . Franciszkanów  we wtorki, 
aż do uroczystości Śgo Antoniego.

—  W przyszły w torek t. j. d. 23 b. m. jako  
w uroczystość Śgo W ojciecha, przypada odpust na 
Zawodziu z wystawieniem  N. S ak ram en tu  i kaza­
niem, k tó re  wypowie na sumie jks. W acław  Mo­
drzew ski franciszkanin , a na nieszporach jk s . Syl- 
wan R ajski reform at.

—  W tych dniach przybył do K alisza JW . a d ­
m in is tra to r djecezji Kujawsko-Kaliskiej jks. S ku­
pieński.

—  O otw arciu  filji bankowej w K aliszu nie mo­
żemy jeszcze donieść nic stanowczego, wiadomo 
tylko, że takow a w ciągu kilku  dni nastąpi.

—  Tow arzystwo dram atyczne pod dyrekcją p. 
C arm an tra n ta  po ju trz e  ma dać osta tn ie  p rzed ­
staw ienie, poczem opuszcza Kalisz udając się do 
m. K oła.

— W dniu onegdajszym , jak  donoszą z pod Ko­
nina, sp a d ł rzęsisty  deszcz z gradem  i śniegiem.

—  W dniu 23 o godz. 1 m. 53 po południu
przypada pełn ia księżyca; kalendarze zapow iadają 
nam  deszcz z przym rozkiem .

— Przypom inam y, że w dniu ju trzejszym  da- 
nem będzie na cel dobroczynny przedstaw ienie am a­
torsk ie dram atyczne z żywym obrazem . Nie od 
rzeczy także uważamy za właściwe powtórzyć u- 
czynioną już  przez nas wzmiankę, że program m y 
na przedstaw ienie to  sprzedaw ane będą po cenie 
stałej kop. 15 w kasie tea tra ln e j.
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przez Turgienjewa.

(Ciąg czwarty).

”C d n£ * V a s ad a ł mu różnych nieprzyjem ności. 
4 le j do wsi, rzek ł nakoniec, z w estchnieniem .

aij wsi było dwie wiorsty... „Zanocujem y tu- 
Di^j ̂ P o w ie d z ia łe m , „noc ciepła; m łynarz za pic- 
Ha t ' e sR>my nam  wyszle.” Jerm ołaj chętnie się 
802 , 26odził. Zaczęliśmy znów stukać. „I cze- 

. ecie?” ozwał się znów głos parobka; „po- 
'‘aszelan° ’ że nie można.” W ytłum aczyliśm y mu 
rżein b°*ożenie- P oszedł naradzić się z gospoda- 
Maja 1 *jazein z nim powrócił. F u rtk a  zaskrzy- 
80 \v' O kazał się m łynarz, m ężczyzna wysokie- 
f?łym r°stu , z t łu s tą  tw arzą, wolim kark iem  okrą- 
danie * jjużyni brzuchem . Zgodził się n a  me źą- 
k'afa sto kroków od m łyna znajdow ała się 
s'°no’ Z(? Wszecb stron  odkry ta, szopa. P rzyuie- 
t>aą tam  słomy i siana; parobek na traw ie 
b°czał •? ,nastaw ' ł  sam ow ar i usiadłszy  w kucki, 
f i |C . P 'mie dm uchać w kom inek... W ęgle za- 
Hąrz Jnsno oświecały jego  tw arz dużą. Mły- 
W koń° obudzić żouę, i ofiarow ał mi sam 
kowy Cu’ nocieg w izbie; lecz ja  przełożyłem  ta - 

} na o tw a rte m  pow ietrzu. M łynarka p rzy­

n iosła  nam  m leka, ja j, kartofli i chleba. W krótce 
zak ip ia ł sam ow ar i zabraliśm y się do herbaty . 
/  rzek i w znosiła się para, w iater ani wionął; 
w około krzyczały  derkacze; —  od kó ł zaś 
m łyńskich  ro z leg a ł się szum miły: to krople pa­
dały  z ich skrzydeł, to woda dobyw ała się przez 
zasuwy śluzy. Rozłożyliśmy m ałe ognisko; pod­
czas gdy Jerm ołaj p iek ł w zarzew iu kartofle ja  
zasnąłem .... L ekki przytłum iony szept m nie zbu­
dził. Podniosłem  głowę: przy ogniu na wywró­
conym do góry dnem  cebrzyku, siedziała  m ły n ar­
ka i rozm aw iała z moim strzelcem . Już p rze d ­
tem , po je j ubraniu , ruchach  i sposobie w yrażania 
się, poznałem  w niej dworkę, a  nie babę lub 
m ieszczankę, lecz dopiero te raz  przypatrzy łem  się 
doskonale jej rysom. W yglądała na la t trzydzie­
ści; chuda jej i blada tw arz do tąd  zachow ała ś la ­
dy uderzającej piękności, a osobliwie podobały mi 
się je j duże i tęskne oczy. W sparła  łokieć na 
kolanach, a tw arz  na ręku. Je rm o ła j siedział do 
m nie ty łem  i do rzuca ł drzew a do ognia.

— W Żełtuchinach znów w ypadek, mówiła 
m łynarka; ojcu Iwanowi obie krow y zdechły.... 
Boże zlituj się.

—  Jakże wasza trzoda? zap y ta ł po niejakiem  
m ilczeniu, Je rm ołaj.

—  Chowa się.
—  Zkim to jesteście? zapy tała .
— Z panem  Kostowarowskim.
Je rm o ła j dorzucił kilka gałęzi sosnowych na 

ogień, ogień raźn ie za trzeszcza ł, gęste  k łęby  b ia­
łego dym u powiały mu prosto w oczy.

— Dla czego to mąż wasz do izby nas nie 
wpuścił?

—  Boi się.
—  W idzicie go, opasłego brzuchacza... Moja 

gołąbko Arino Tymofijewno, przynieś mi kielisze­
czek wódki!

M łynarka podniosła się i zn ik ła  w ciemności. 
Je rm o ła j zanucił półgłosem .

Gdy do lubej chodziłem ,
W szystkie buty  znosiłem ...

A łm a powróciła z niewielką k a ra fk ą  i kielisz­
kiem, Jerm ołaj w sta ł, p rzeżegnał się i w ypił dusz­
kiem. „To lubię!” dodał.

— Cóż, Aryno Tymofijewno, wciąż chorujesz?
— Choruję.
— A co ci je s t?
—  K aszel po nocach mnie męczy.
— Pan zdaje się za sn ą ł,— p rzerw ał Jerm ołaj 

po k ró tk iem  m ilczeniu. Ty do lekarzy  nie chodź 
Arino: bo będzie gorzej.

— To ja  też i nie chodzę.
— A do m nie przyjdź w gościnę.
A ryna opuściła głowę.
— Ja  swoją żonę, przegnam  na ten  raz.. Cóż 

zgoda ?
—  Lepiej byście pana zbudzili, Jerm ołaju , P io ­

trowicz!, kartofle, oto się spaliły.
—  A niech zasypia, obojętnie od rzek ł w ierny 

mój sługa; n a la ta ł się, to i śpi.
P oruszyłem  się na sianie. Je rm o ła j wstawszy 

podszedł ku  mnie. „K artofle gotowe, jedz pan, 
i w yszedł z pod szopy; m łynarka podniosła sig 
z cebrzyka i chcia ła odejść. Z agadnąłem  ją .

—  Dawno ten m łyn trzym acie?
— Dwa la ta  m inęły na zielone św iątki.
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— Kassa Oszczędności w Kaliszu w upłynio- 
nym miesiącu Marcu r. b wydala nowych książe­
czek 5 na  które, tudzież na dawniejsze w 141 
wnioskach złożono rs. 459 kop. 50, Na żądanie 
17 uczestników wypłaciła kap i ta łu  łącznie z p ro ­
centem rs. 436 kop. 5% um orzyła  zaś książeczek 
2, przeto 512 uczestników posiada kap i ta ł  rs. 9053 
kop. 89.

— Księgarnia p. F in g e rh u t  idąc za postępem 
innych firm, w tych czasach zaopatrzoną zos ta ła  
w nowe dzieła różnej treści.

—  Dziwne czasami baśnie powstają w głowach 
ludzkich. Oto próbka: przed kilku dniami trzech 
włościan z Wieluńskiego przybyło do Kalisza w ce­
lu s ta ran ia  się o pasport do Francji , ponieważ we­
dle słów ich „takie w tym k ra ju  po ostatniej woj­
nie panuje wyludnienie, że przybyszom z całego 
świata, obszerne dają  tam  grun ta .”

O błędności swojego przekonania z trudnością 
włościauie ci dali sobie wytłumaczyć.

Na wzniesienie nagrobku i p ły ty  pam iątko­
wej dla śp. D ra  Ja n a  Boesego w kantorze 
wydawcy „Kaliszanina” przyjmują się ofiary.

Na powyższy cel złożono w ekspedycji Kalisza- 
nina od p. Aleksandra Zaborowskiego rubli 10 i od 
p. A. S. rs. 6.

------------- o o o o f g o o o o -------------

— (Art, nad. ) —  Szanowny panie redaktorze! — 
Jestem  nieprzyjacielem wszelkich reklam i polemik; 
gdy jednak  idzie o obronę słuszności,  byłoby nie­
sprawiedliwością nie odpierać nie zasłużonych n a ­
paści, zwłaszcza tara, gdzie przeciwko bezmyśluym 
dowodzeniom można postawić niczem niezbite fakta.

W JY: 27 Kaliszanina, wystąpiłem z ogłoszeniem
0 rozpóćzętem przezemnie od początku r. b. szcze­
pieniu ospy ochronnej dzieciom i t. d., a przy k o ń ­
cu podałem cyfrę dzieci i osób, którym w ciągu 
la t 2 0 - tu  ospa ochronna zaszczepioną była.

Snać, ogłoszenie to nie w smak poszło felcze­
rowi p. T  ..., k tóry  sądził mieć prawo wyłącz­
ne do podobnych ogłoszeń, jakiemi tak  hojnie, bez 
interwencji z czyjejkolwiek strony, w r. z. w Ka- 
liszaninie szafował; bo już  w N> 28 z r. b. tegoż 
organu w ystąpił z reklam ą, w której zawiadamia: 
1) że zajmuje się szczepieniem dzieci i t. d.; 2) że 
limfę przez siebie zebraną,  u trzym uje w hermetycz­
nie zamkniętych szkiełkach , i nakoniec, 3) że „ sumien­
na praca lepszą je s t od szumnie wygłoszonej reklamy,”
1 że „niekładzie bynajmniej cyfry osób zaszczepio­
nych (sic), której zapewne nikt z  czytających spra­
wdzać nie będzie."

Czując się niesprawiedliwie dotkniętym  tą  re ­
klamą, zwłaszcza ze strony osoby nie mającej do 
tego żadnej kompetencji,,  winienem p. T   k a t e ­
gorycznie przekonać o niedojrzałości w sądzeniu o 
rzeczy i o bezzasadności jego dowodzeń.

Co do 1-go: p. T. za mało jeszcze szczepieniem 
ospy się za trudniał ,  tem samem za mało jeszcze 
ma doświadczenia co do warunków dobrej ospy, 
aby mógł sobie tylko przypisywać jakąkolwiek w tej

—  A twój mąż zkąd?
Arina nie dosłyszała mego pytania.
—  Zkąd twój mąż? podchwycił Jerm ołaj,  pod­

niósłszy głos.
— Z Białojewa. Biełajewski mieszczanin.
—  Ty także z Białojewa? poddanka.
—  Nie, ja  poddanka... była.

. — Czyja?
— P ana  Zwierkowa. A teraz wolna?
— Jakiego Zwierkowa?
— Aleksandra Silicza.
—  Nie byłaś ty czasem u jego żony poko­

jówką?
— A pau zkąd  wiesz? Byłam.
Z podwojoną ciekawością i zajęciem spojrzałem 

na Arynę.
— J a  twojego pana znam, dodałem.
—  Znasz pan? odpowiedziała p ó łg ło sem —i spu­

ściła oczy.
Muszę objaśnić czytelnika, dla czego z takim 

zajęciem przypatrywałem się Arynie. Podczas 
mego pobytu w P e te rsburgu  wypadkiem poznałem 
się z p. Zwierkowem. Zajmował on dość wysokie 
stanowisko, uchodził za człowieka światłego i zdol­
nego. Miał on żonę, opuchłe, uczuciowe, łzawe 
i złośliwe, pospolite i ociężałe stworzenie, m iał i 
synka, prawdziwego panicza, rozpieszczonego i 
głupiego. Powierzchowność samego p. Zwierkowa 
mało przem aw ia ła  na jego korzyść, z szerokiej 
kwadratowej twarzy chytrze wyglądały maleńkie

mierze kompetencję do stanowienia sądu o jakości 
limfy i o warunkach od dobrej limfy wymaganych; 
bo to czego nauczyło kilkodziesięcioletnie doświad­
czenie w jednej specjalnej gałęzi z zamiłowaniem 
praktykowanej,  tego przez jeden rok lub dwa la­
ta  osiągnąć nie można; a wiadomo p. T... dobrze, 
jeżeli nie je s t  zbyt krótkiej pamięci, że to nie b a r ­
dzo dawuo, bo kilka lat temu, gdy był jeszcze 
mieszkańcem osady Opatówek, odemnie dopiero 
powziął elementarne wskazówki o sposobie szcze­
pienia ospy dzieciom i rozmnażaniu takowej uaj- 
praktyczniejszem.

Co do 2-go: p. T., jak  to mówią: słyszał, że 
dzwonią, lecz nie wie w k tórym  kościele; bo rada 
światłych lekarzy co do przechowywania limfy 
w hermetycznie zamkniętych włoskowatych szkiełkach 
jest nader praktyczną, ale wtenczas, gdy idzie o 
zakonserwowanie jej przez czas zimowy”, w porze 
zaś szczepienia ospy ochronnej t. j. wiosną, latem 
i jesienią, kiedy ciągły bieg tej czynności n a s t r ę ­
cza gorliwemu rozkrzewicielowi ospy możność co­
dziennego zaopatrywania się w świeżą i z zd ro ­
wych dzieci zbieraną limfę, sposób ten konserwa­
cji limfy uważam za zbyteczny, bo każdy światły 
lekarz zapewne odda pierwszeństwo świeżo zeb ra ­
nej limfie, aniżeli starszej w jak ibądź sposób prze­
chowywanej.

Co do 3-go: zbyt krótko p. T. zajmuje się szcze­
pieniem ospy i za mało jeszcze, lub wcale żadnych 
nie położył zasług na tem polu, aby mógł do sie­
bie zastosować zarozumiałą przochwałę „sumiennej 
pracy," a co do „szumnie wygłoszonych reklam ,” 
oraz, że sam „niekładzie bynajmniej cyfry osób 
zaszczepionych (sic), której zapewne n ikt z czy ta ­
jących (?) sprawdzać nie będzie," — to go się z a ­
pytuję: jakąby też p. T. mógł się pochwalić cyfrą 
przez siebie zaszczepionych ospą dzieci w ciągu 2 -le­
tniego zaledwie pobytu jego w Kaliszu? bo w czasie 
kilko-letniego zamieszkiwania jego w osadzie O pató­
wek, jakkolwiek szczepieniem dzieci (s.ui genere) się 
zajmował, ale o rozpowszechnieniu dspy óchronnej 
między dziećmi, o ile wiadomo, bardzo mało po- 
wiedziećby się dało; ja zaś powtarzam: że poda­
na przezem nie cyfra 34,335 dzieci i osób doro­
słych, którym od 1851 do 1871 r. włącznie, ospę 
ochronną zaszczepiłem, na sumiennej prawdzie jest 
opartą ,  j a k  o tem przekonać się może każdy z akt 
urzędowych, stanowiących wiarogodny dowód, jak  
również z chlubnych dowodów mojej działalności, 
tak  przez praktykujących tu  od lat 20-tu  przeszło 
lekarzy, ja k  i przez władzę mi udzielonych, o 
czem i p. T. przekonaćby się był powinien, zanim 
swoją, wszelkiej zdrowej loiki, pozbawioną reklamę 
wydrukować kazał.

L. Lubelski, felczer m. Kalisza.

Różnie w ia d o m o śc i.

—  „St. Petersb  Wiedm.” donoszą, że ostatnie- 
ini czasy zaczęto wyrabiać w Anglji mnóstwo fa ł ­
szywej monety złotej, wysyłanej przeważnie do In-

oczki, s te rcza ł  ogromny, spiczasty nos, z otwar- 
temi nozdrzami, strzyżone, siwe włosy s ta ły  szcze­
ciną nad poinarszczonem czołem, wąziutkie uste­
czka n ieustannie się ruszały i chytrze uśmiechały. 
P. Zwierkow zwykle s taw ał rozstawiwszy krótkie 
nóżki i włożywszy tłuściutkie rączki w kieszenie. 
Pewnego razu  zdarzyło nam się jechać sam na 
sam pow'ozem za miasto. Wszczęliśmy rozmowę. 
P. Zwierkow jako  człowiek praktyczny, rozsądny, 
począł mnie nawrać na „drogę prawdy.” — Po­
zwól pan sobie zrobić uwagę, zapiszczał, — wy 
wszyscy młodzi ludzie rozumujecie o wśzystkiern 
nie rozważnie; mało znacie własny swój kraj; Ilos- 
sja wam panowie, i.ie znana ot co!., wy wszyst­
ko niemieckie książki czytacie, oto np. pan mi 
te raz  mówisz i to i to o tem, no, tj. o włościa- 
ninach... Dobrze, nie zaprzeczam, wszystko to do­
bre, lecz pan ich nie znasz, pan wiesz co to za 
naród? (Tu głośno nos u ta r ł  i zażył tabaki.) 
Pozwól pan sobie opowiedzieć np. maleńką anek- 
dotkę: pana to może zająć. (Odkalsznął.) Wszak 
pan wiesz ja k ą  mam żonę; zdaje się, kobiety le­
pszej przyznasz pan zruileść trudno. Pokojówkom 
u niej raj nie życie,— ale prosto raj.... Lecz żo­
na moja wzięła za zasadę zamężnych pokojówek 
nie trzymać. Rzeczywiście one się na nic nie 
zdały; p rzyjdą dzieci, to tak  to się gdież jej tu 
pani dojrzeć, ja k  należy, stosować się do jej na- 
wyknień, jej już nie do tego, u niej co innego 
w głowie. Należy po ludzku rzeczy brać. Oto

dji, robiona je s t  z platyny pokrytej z wierzchu  
blaszką złotą, ma wagę normalną i odbita bardz°, 
s tarannie . Pomiędzy innemi znajdują się także 
półimperjały rosyjskie, k tóre  p r z e z  Azję dostaje 
się do Cesarstwa. (G. P - ' .

—  W Krakowie i jego okolicach pokazało sig 
na drzewach mnóstwo gąsiennic, skutkiem czego 
w ładze miejscowe nakaza ły  właścicielom staranni' 
z nich oczyszczać ogrody i  wszelkie drzewa.

— Z Poznania donoszą, że w samem mie»c^ 
zapisano już  akcij tamecznego banku budowlane' 
go za 670,000 talarów. (G. H.)

— Znowu zjazd lekarzy mający odbyli się )v ‘“j 
lipcu r. b. w Poznaniu, został odroczony. li

—  Sposób wskazujący ja k  głęboko znajduJ
się woda w miejscu na  studnią przeznaczonem-"^ 
Przy zupełnie suchej pogodzie i osuszonym g|U0" 
cie trzeba  wykopać w’ miejscu, gdzie zamierz8llb 
studnię urządzić, dół na stopę głęboki, p o s tą p  
w nim nowy gliniany uiepolewany garnek, do ^ ' 
rego poprzednio złożono niegaszonego wapna, Sp’, 
szpanu i białego kadzidła  (każdego po 5 łutowb 
wszystko dobrze u tłuczone i zmięszane. Nast?P 
nie garnek  przykrywa się 5 łu tam i suchej 'veh1. ’ 
poczem waży się wszystko ściśle i zaznacza wa#r 
Wstawiwszy garnek  do dołu, należy syp8  ̂ n 
wierzch ziemię dopóki dół nie zostauib n»Pe'' 
niony. Po 24 godzinach wyjmuje się garnek z 8  ̂
łu, z trząsa  się szybko z wełny ziemię włoży?8.?- 
ją  napowrót do garnka ,  waży go się powtón". 
Jeżeli ciężar się zmniejszył,  to znak, że w 
scu tem nie ma wcale wody, jeżeli zaś o 2 
to woda znajdu je  się w głębokości 75 stóp; jeże. 
o 4 łu ty  to na 50 stóp; jeżeli o 6 łutów to 8 
36 i pół stopy; jeżeli na 8 łutów to na 25 st0!l 
jeżeli nakoniec o 10 łutów, to woda znajduje sl* 
na  12 i pół stopy. (G.

— Jezuici cudzoziemcy należący do konwejL’ 
otrzymali rozkaz wyniesienia się w ciągu s*. Jj0, 
tygodni ze Szremu i z całego państw a"prusk ie  j

—  W Wrocławiu um arł  w tych dniach je* 
ra ł  pruski von Małachowski. " (K.

JESZCZE ZIARNKO.

, (Dokończenie.)

Rozumna emancypacja pracuje właśnie nad p°Pr̂  
życia kobiet, nad ustaleniem ich niezależności aU 

dze pracy.

Wspominając o konieczności pracowania. nf  
popieram myśli, aby kobiety na każdem  pola Ł .  
cy współubiegały się z mężczyznami, sama j, 
ra  postawiła w tej mierze przedziały, ktdb'b 
przekraczać bezkarnie nie można i emancyP9 j, 
żądająca swobód socjalnych, wdzierająca sig 'v.,,. 
kres działania mężczyzn, będzie zawsze śmieC8 
dzącą karyka tu rą .  ’ |

Kobieta chwycić się powinna pracv odp0"0  ̂
dniej jej przyrodzonym zdolnościom.' V r z ^ j .  
handel w pewnym kierunku, sztuki piękne p ^

przejeżdżamy faz przez naszą wieś, będzie ^  -j!, 
mu ja k  by panu powiedzieć, nie skłamać, l0t Lą  
tnaście. P atrzem y s ta ro s ta  ma córkę, p r z e ś l i j ,  
dziewczynę; miała nawet coś powabnego 'v 
nierach; żona mówi do mnie: Koko, (tj. pan n\ sr 
rozumiesz), ona mnie tak  zowie; weźmy tę  dż‘0 
czynę do Petersburga; ona mi się podobała, $  
Odpowiedziałem chętnie, starosta,  rozumie sig 
do nóg; pan pojmujesz, że takiego szczęść'0 
nie spodziewał... Dziewczyna, ma się 
głupia, rozp łaka ła  się. Rzeczywiście, z P°cẐ izi- 
przykro, rodzicielski dom.... a w ogóle nic tu 
wnego. Jednakże prędko się do nas przyu'v.v'‘ ^  
iła , najprzód oddaliśmy ją  do garderoby, trZ 
było wyuczyć. I cóż pan myślisz?... DzieW^J1 ■ 
okazuje zadziwiające postępy; żona moja do 1 
namiętnie się przywigzuje, mianuje j ą  nak°D i., 
pomimo wielu innch, swoją pokojówką, z w a ż  P V .
I należy jej oddać słuszność; moja żona nje 1
ła  jeszcze takiej pokojówki, rzeczywiście n ie ,1 ^
ła; usłużna, skromna, posłuszna,— słowem, 11,C jte
życzenia. Za to żona przyznać należy, 
ją_ pieściła; ub iera ła  prześlicznie, ka rm iła  ż 1 ,
skiego stołu, h e rb a tą  poiła... co tylko możu8 ^
bie przedstawić! I w ten sposób przęsłu'J
z moją żoną lat dziesięć. Naraz jednego l ^ j
knego poranku  wyobraź pań sobie, —  'v pyE
bez zameldovvania do mego gabinetu Aryna, '  
jej imie Aryna, i buch mi do nóg.... A j8 ,ek 
wyznam szczerze, cierpieć nie mogę. Czło
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Mawiają dla  k o b ie t  arcy  r o z le g łe  pole  d z ia ła n ia  
SZ(ilk ie  c h w a leb n e  u s i ło w a n ie  k o b ie t  nabrania  

(l  ̂_ w spou in iouyeh  k ieruukacli  coraz  w iększej  wie-  
lel? * ^ o n a ł o ś c i ,  n ie w ą tp l iw ie  c a łą  lud zk o ść  da- 
^ °  naprzód posun ie .  W tem  leży  z n a c z e n ie  e-  
. Dcypacji kob iecej ,  r ez u l ta ty  za ś  o b e c n e g o  wy-  

owanią  k o b ie t ,  ś l i z g a ją c e g o  s ię  po chorobl iw ej  
iwości u c zu c io w ej ,  lub b e z u czu c io w ej  sp ek u la -  

wv l 5 zu^ a tJ w y c h o w a n ia  nie  w p ły w a ją ce g o  na 
Wia** .°*® cłiai'a k ^ ' u i p o w a żn eg o  zdania ,  obja-  
, lą  się  n ie s te ty  w k o b ie ta ch  br o n ią c y ch  praw  
k°foecych publicznie.
b , • taJ „ U e b e r  L and  und M eer” Nt 6, 187 2  r.)

Z o ,szumnych fra ze só w  o tych  praw ach , ,  (o  pra-  
• ąni s ło w a ) ,  w y g ło sz o n y c h  byw a  p r z ez  oratork i  

ja-|StęPujące  jako:  b lo u m ery stk i ,  n ih il is tk i  i t. p. 
tu u j atU ytez8 n ied o r ze cz n o śc i ,  przy to czy m y  
cii f  u s tęp ó w  z l is tu  M iss P e te r s o n  do  R edak -  
. ygodn ika  „ U e b e r  L a n d  und M eer .” W  l iśc ie  

a przebija  p iękn y  sp osób  za p a tr y w a n ia  s ię  na 
ś c j ^ p a c j ę  kob iet ,  j ed n e j  z w y b itn y ch  o so b is to -  

© tw ie śc ic h  o b ecn y ch  czasów;
ê ”^ a z w a n o  m nie  e m a n c y p o w a n ą ,  czy  dla tego ,  

20, na ulicy o d w a ż y ła m  s ię  prow ad zić  za  sob ą  wó-  
g0 Uno szący  fil oj e  d z ie c ię ?  u c z y n i ła m  to d la  je -  
Jj dobra nie  ch cą c  na ś la d o w a ć  ty c h  pań, które

Sw° j u pow ierzają  p ia stu nk o m  n ie  m a ją cy m  
One Pojęc ia  ja k  z nimi o b ch o d z ie  s ię  należy:  
Cj^ 2a m a ło  m a ją  czasu aby  się, d z iec io m  po św ię -  

' to w a r zy s tw o  m a sw o je  praw a, tr ze b a  pierwej  
c ja ^ H y c h  odw iedzieć;  a i o d w ie d z in y  są  ta k ż e  
ja¥ ,tką mej em a n cy p a c ji .  G dy m n ie  j a k a  przy-  
b 'pika naw iedz i ,  a zastan io  m nie  p rzy  jak ie j  ro-  
njClei przyjm uję  g o śc ia  z c a łą  s e r d e cz n o śc ią  ale  
0s° P rzeryw am  sob ie  rozp oczęte j  pracy: jeże l i  
j. °ba rozu m na,  nie w e źm ie  m i te g o  za  z łe ,  jeże l i  

£ obrazi,  B ó g  z nią. C iężarem  b y ły b y  mi wi-  
b” 7.1 dla k tórych  m u s ia ła b y m  zan ied b a ć  sw y ch  o- 
^ " ‘^zków, ja k o  g o sp o d y n i  i pan i domu; n ie  c z y -  

wi?c wizyt  podobnych i nie  p r a g n ę  ich odbie-  

tav yz d*a t e ? °  n a z )'waj^ l i ,n ‘e em a n c y p o w a -  
j ’ . Mam okry c ie  daw no w y s z ło  z  m ody,  ale ca- 
dzi' n ‘e sp latu lone, n ie  w s ty d z ę  s ię  w n iem  cho-  
Ujc bo m ąż  c iężk o  pra cuje  na k a w a łe k  ch leb a  i 

lla to  z a p e w n e ,  abym  h o łd o w a ła  m odzie .  Czyż  
D hancypacja?  i t. d .”

^  T  innem  m iejscu  w spom inając  o próżnośc i  i 
Sci b ły sz c ze n ia  ta k  s ię  wyraża:  „ W ie le  znajo -  

j.yęh mi o sób  ch c ia ło b y  mnie" w ziąć  w sw ą  opie-  
i Unczą s z k o l ę — w o la ło b y  aby ręce  m oje  m niej by- 
r spracowane, to a le ta  z g o d n a  z żurna lem ,  a bym  

żlm a ła  kraw cow ą,  g o to w a  by ła  przyjm ow ać  li-
■ "e to w a r zy s tw o ,  w yd a w a ć  w ieczory.. . .  a le  życzli-  

^  to w a rzy szk i  c h c ia ły  m nie  u k rzy w d zić  w pra-  
, 4c.l* ja k ich  do zn a ję  przy boku m ę żo w sk im .  T ym  
‘ '‘dom m u szę  w y p o w ied z ieć  wojnę; one  w ła śn ie  
'! n iewolnicam i,  w b e z se n n y c h  nocach  trapi jo  

bifSl -° u iom odnych  k o łn ie rz y k a c h  lub o d g ry w a ją  
^rzliwe scen y  fam ilijne ,  gdy id z ie  o sp raw ien ie
■ ’̂ogo k a p e lu sza .  G dyb y  też  to k ażda  z tych  

11 u w ażających  się  za  pok rzyw d zon e ,  c h c ia ła
e °bec  w ła s n e g o  su m ien ia  ro zeb ra ć  b ezstro n n ie  
(]e Jest sp ra w icd l iw em  i s łu s z n e m ,  n iew ą tp l iw ie  ża- 

a m ężczyzna  n ie  prz y p isy w a ł  by  jej us ta w y  za-
■ ________   . _______I J J L . . J M _________ J . . 1. 1.11. LJli■Lin.BJL.  I - -

ujsdy nie  pow in ien  z a pom inać  swej g o d n o śc i ,  czy  
(jte Prawda? Co ty chcesz?— „ B a t iu sz k a ,  A leksan -  
,k r Milicz, ł a s k i . ” Jakiej? „L’o z w olc ie  w y jść  za  
3 * - ” P r z y z n a m  s ię  panu, z d u m ia łem .  W szak  
j °Sz g łu p ia ,  że  pani drugiej pokojów ki n ie  ma?  

stw ^ 6  s łu ż y ć  u pani jak p rz ed tem .” G łu p-  
tr °> g łup stw o !  pani za m ęż n y c h  pok ojów ek  nie  
„j^ma. „M elania  m oże  m nie  za s tą p ić .” P ro szę  
0 e  ̂ Sezonować! P a ń sk a  wola.. .  P rz y zn a m  się  
(J^rniąłem. M uszę  panu pow iedz ieć ,  iż  nic  m uie  
Uj. h ie  obu rza ,  j a k  n iew d z ięczn o ść . . .  N ie  m a co  
kj pan w ie sz  j a k ą  m am  żonę: a n io ł  w ludz-  
l , . c ie le ,  sa m a  dobroć. N a jw ię k szy  n ieg o d z iw iec  
śle ^  po ż a ło w a ł .  K a z a łe m  iść  precz; m oże  m y ­
ty*.?0^ ,  o p am ię ta  s ię ,  gdzie,tam, ta k a  njejjodzi-  
(j0 ,̂ ta k a  czarna n ie w d z ięc zn o ść  w c z ło w ie k u  nie  

UwieiZenja> I cóż pan sąd zisz .  Z a  p ó ł  roku  
s"j0vv p o n o w iła  sw ą  prośbę.  W t e d y ,  p rzyzn am  

ł a k n ą ł e m  j ą  z  g n ie w e m  i p o g r o z i łe m ,  że  po-  
s teni o tem  żonie.  B y ł e m  w z b u r z o n y . . L ecz  w y-  
Sje 'v pan so b ie  m oje  zdum ienie;  po n ie ja k iem  cza -  
u > Przychodzi  do m nie  żona  ze  ł z a m i  w zru szo n a  

iż s ię  p rze lą k łem . Co s ię  s ta ło?  „A ry-
Pan ró żn ie  rozum iesz . . .  w s ty d z ę  s ię  wy-  

tre k e,d z ieP- ^ ' e m oże  być? K tó ż  taki? „ P i e ­
ła t . aJ-” P r z y w io d ło  m nie  to do w śc iek ło śc i ,  
tr e k ' ' -  c z ; o w ie k -  p ó ł - śr o d k ó w  nie  lubię!..  P ie -  
d|, r a ‘e  w in ien .  U k a ra ć  go  m o ż n a ,  a le  on we-  
a% l n nic n ie  w in ien ,  A ryna . . .  cóż tu  je szc z e  
* * * *  J a  ro zu m ie  s ię ,  n a ty c h m ia s t  k a z a łe m  ją

ch o w a n ia  s ię ,  G dy b y  każda k o b ie ta  z w ła s z c z a  
z k la ssy  średn ie j ,  c h c ia ła  w y rzec  s ię  n ie d o r ze cz n e ­
go  tonu ,  s ta w ia n ia  s ię  wyżej n a d  za jm o w a n e  s t a ­
now isko ,  g d y b y  w ła sn ą  ręk ą  w z ię ła  s ię  do n a p r a ­
wy dz iec innej  su k ien k i ,  do sp o rz ą d z e n ia  niejednej  
sz c ze rb y  w d o m o w em  g o sp o d a r s tw ie ,  więcej b y ło ­
by s z c z ę ś l iw y ch  m a łż e ń s tw .  G dyby có rk i  nasze  
z a m ia s t  p o d u szek ,  sa k ie w e k ,  ro dz ico m  w darze  
n ies io n y ch ,  u m ia ły b y  sob ie  uszyć  sk ro m n ą  su k ie n ­
kę, m ło d z ie ż  n ie  o b a w ia ła b y  się  w ięzów  m a łż e ń ­
sk ich  i c h ę tn ie  o d d a w a ła  s e r c e  i m a ją tek .  Ale  
jeże l i  s ię  s ły s z y ,  że  k ilka ro b o tn ic  przez d z ień  i 
n o c  pracuje ,  aby  dla k i lku  g odz in  za b a w y  us tro ić  
m ło d ą  p a n ien k ę  w j a k ą  w ieżę  b a b i lo ń sk ą  w o la n ­
tów  i w s tą że k ,  to  za pra w dę  nie  dz iw ić  się ,  że  t a ­
ka  p a n ien k a  w y s z e d ł s z y  za mąż, nie wie  ja k  r zą ­
dz ić  aby  g o sp o d a r s tw o  k o c h a n e g o  m ęża  n ie  z a ­
m ien iło  s ię  w ruinę. P a n ie n k a  ta k a  s ta je  s ię  d a ­
m ą, p o trzeb uje  zg ra i  s łu ż ą c y ch ,  dz ieck a  nie  w y ­
k a m i ,  bo to p ię k n o śc i  szko d z i ,  m ą ż  z n ie c h ę c a  się  
dom em , k tó ry  dla n ieg o  z a m ia s t  rajem , s ta je  s ię  
p rzy b y tk iem  p ie k ła ,  ż o n a  zaś  p o czy n a  ch o r o w a ć  
na n e r w y  i t.  d . . . .”

To są  s ło w a  k o b ie ty  która  w em a n cy p a c ji  sw o ­
je j  p łc i  n ie  m a łe  p o ło ż y ła  za s łu g i .

J a k ież  z tą d  w y p ro w a d z im y  w n io sk i?
Że em a n c y p a c ję  nie  na leży  p otęp iać  d o tą d ,  d o ­

póki s ię  nie p o zn a  po d sta w y  na  ja k ie j  s ię  r o zw i­
j a ć  pow inna.  Ż e  e m a n c y p a c ja  n ie  b ędz ie  c z c ze m  
ż y c z e n ie m  i stanie, s ię  p o w sz ec h n ą  gdy  w ię k sz o ść  
ko b ie t  w y r ze k n ie  s ię  g u u śn e g o  p r ó ż n ia ctw a ,  p r z e ­
sadnej za lo tn o śc i ,  ch ę c i  s tro jen ia  s ię ,  s ł o w e m  b ł ę ­
dów i s ła b o ś c i  c ec h u ją cy c h  k o b ie ty  b ie żą c eg o  s t u ­
lec ia .  A  z a tem  j e ż e l i  u zn a jem y  e m a n cy p a c ję ,  nie  
z a p o m in a jm y ,  że  k ażdy  c z ło w ie k  m ający praw a i 
p re ro g a ty w y  m a  ta k ż e  i obow iązk i do sp e łn ie n ia ,  
a czy  k o b ie ty  z a s t a n a w ia ły  s ię  nad sw e m i  obo­
w ią zka m i,  c zy  s p e łn ia ły  i s p e łn ia ją  ta k o w e  s u ­
m ien n ie ,  czy  p o ję ły  e m a n c y p a c ję  o p a r tą  na  pracy  
we w ła śc iw e j  s fe rz e  ?

P ew no , ż e  n ie .
N ie  m ie l ib y śm y  li3tów pani P e te r s o n ,  W e r t k e  i 

t. p. ,  nie  b y ło b y  k o b ie t  s i ę g a ją cy c h  po dyp lom y  
doktorów , a d w o k a tó w ,  sędziów; kob iet ,  k tó r e  z a ­
ś le p io n e  na d z ie ją  z y sk a n ia  r o z g ło s u  n a  polu  poli­
ty k i  —  z a n ied b u ją  z a s z c z y tn ie j s z y c h  i św ię tsz y ch  
o b o w ią z k ó w  przez  n a tu rę  im w s k a z a n y c h ,  na  p o ­
lu w y ch o w a n ia  dz iec i  i nau cza n ia .

Niechaj  k o b ie ty  z ro z u m ie ją  zn a c ze n ie  e m a n c y ­
pacji,  a n ik t  z niej n a śm ie w a ć  się  n ie  b ędz ie ,  
niech  k o b ie ty  n ie  w św ie tn e m  pójściu  za  m ą ż , a l e  
w pracy  s zu k a ją  podpory, to w ó w cza s  n ikt  nie  
z a p r ze cz y  im praw w ob ro n ie  k tó r y c h  staw ają .

T eodor E sse.

Przegląd polityczny.

Z a p e w n ie n ia  po k o jo w e  p. B ism a r k  p r z y  o t w a r ­
c iu par lam en tu  n ie m ie c k ie g o  d. 8  b. m. b u dzą  p e ­
wne n ied o w ierza n ia  w p r a ss ie fra n cu zk ie j .  „ T e m p s”  
m ięd zy  inu em i powiada: „ K a n c le r z  n ie m ie ck i  z a p e ­

ostr zy d z ,  p rzeb ra ć  w dre lich ,  i w y s ła ć  na  wieś;  
żona  s t r a c i ła  w y b o rn ą  p ok ojów k ę ,  lecz  cóż b y ło  
robić; brudy ta k ie  zn o s ić  w d o m u  p r z ec ie ż  n i e p o ­
dobna. Chory  c z ło n e k  lepiej o d c ią ć  zaw czasu . . . .  
No, teraz  o są d ź  pan sa m , zu a sz  pan  m oją  żonę ,  
to, to....  p r a w d z iw y  a n io ł . . .  W sza k  ona  p r z y w ią ­
z a ła  s ię  do A r y n y ,— A ry na  to w ie d z ia ła ,  i an i  s ię  
za w a ch a ła . .  A  nie ,  przyzn aj  pan.. .a? Co tu  z r e ­
s z tą  gadać! W  k a ż d y m  razie  n ie  b y ło  co  robić.  
M nie zaś ,  osob liw ie  m n ie  z m a rtw i ła  i o bu rz y ła ,  
n ie w d z ięc zn o ść  tej d z iew cz y n y .  Co chcesz  p an
m ó w   se r ca  i uczuc ia  w ty c h  lu d z ia ch  pan  n ie
szukaj! C hoćby wilka najlepiej  karm ić,  on z a ­
w sze  do boru tęskni. . . .  Na p rzy sz ło ść  nauka! L ecz  
j a  ty lko  c h c ia łe m  pa n u  dow ieść . . .

I p. Z w ierk ow ,  nie  d o k o ń c zy w sz y  z d a n ia  o d w r ó ­
c ił  g ło w ę  i z a w in ą ł  s ię  lepiej w swój p ła sz c z ,  
m ężn ie ,  cha m ują c  m im o w o ln e  w zru szen ie .

C zyte ln ik  tera z  z a p e w n e  p ojm u je ,  d la  c z e g o  j a  
z ta k ie m  za jęc ie m  p r z y p a tr y w a łe m  s ię  A rynie .

— D a w n o  z a m ężn a  j e s t e ś  z m ły n a rzem ?  z a p y ­
ta łe m  j ą ,  i że  to pan  p o z w o l i ł  ci wyjść  za  mąż?

—  M nie w y k u p ił ,  Sa iw e l i  A le k s ie jew ic z .
—  K tó ż  to taki?
—  Mój m ąż.  (J erm o ła j  u ś m ie c h n ą ł  s ię  na  

s tro n ie  ) Czy panu o p o w ia d a ł  baryń o m nie? d o ­
d a ła  A r y n a  po k r ó tk ie m  m ilczen iu .

N ie .  w ied z ia łem ,  co  o d p o w ied z ie ć  n a  je j  py ta n ie .  
W te m , „ A r y u a l” z a w o ł a ł  zd a ła  m ły n a r z  i ona  
p o w sta ła  i  o d e sz ła .  ..............  ....... ............... .................

w nia ,  że p o tę g a  N ie m ie c  daje  n ie w ą tp l iw ą  r ę k o j ­
mię  pokoju  E u r o p y ,  a le  k s ią ż ę  B ism ark ,  k tóry  ju ż  
wiele  p isa ł  i m ó w i ł  o pokoju,  d o ty c h c z a s  j e s z c z e  
nam nie  p o w ie d z ia ł ,  ja k  w ła śc iw ie  w ie lk ie m i  w inn v  
być N ie m c y ,  k tó re  o b ie ca n ą  r ęk o jm ię  p o k ojow i E u ­
ropy dać m ają.. .  H rab ia  M oltke ,  s ła w n y  s t r a t e g ik  
niem ieck i ,  ju ż  15 lipca 1 8 6 8  r. m ó w i ł  ta k  sam o,  
g d y  t ł o m a c z y ł  w j a k i  sp osób  „ n ie z m ie r n e  w y d a tk i  
c zy n io n e  w E u r o p ie ;  w przew id y w a n iu  w ojny ,  na  
dz ie ła  pok oju  u ż y te m i  być  m o g ą .” P. M o ltk e  w ó w ­
c zas  o św ia d cz y ł :  „ D la  d op ięc ia  t e g o  c e lu  w id z ę  
ty lko  je d e n  sposób ,  a  ty m  je s t ,  ż eb y  w śro dk u  
E u r o p y  u tw o r z y ło  s ię  m ocarstw o ,  k tó r e b y  u ie  b ę ­
dąc  sa m o  za b o r cz em ,  m ia ło  p rzec ież  dość  p o tę g i  
by sw oim  są s ia d o m  w ojn y  zaborczej  za b r o n ić .  
P r z e k o n a n y  ta k ż e  j e s t e m ,  że  j e ś l i  to  d z ie ło  b ł o ­
g o s ła w io n e  m a  być sp e łn io n em ,  po w in no  ono  w yjść  
z N iem iec ,  ale ty lko  w ów czas ,  g d y  N ie m cy  będą  
d o s ta te c z n ie  p o tężn em i ,  to  j e s t  z je d n o c z o n e m u ”  
Jak  w id z im y  d o d a j e , , T e m p s ,” n a j s ła w n ie js zy  s t r a ­
te g ik  n ie m ie ck i  m a  te  sa m e  z a sa d y  i op in je  co  
n a js ła w n ie j s z y  s ta ty s ta  n iem ieck i;  w obu  p r z e k o ­
n a n ia ch  N ie m c y  n ie  są  p a ń stw e m  z a b o r c z e m ,  c h o ­
c iaż  w r. 1 8 7 1  z a b r a ły  Fran cj i  A lz a c ję  i L o t a ­
ry ng ię ;  ż a d e n  z n ich  j e d n a k  n ie  m ó w i  i le  j e s z c z e  
krajów  N ie m cy  m ają  zabrać,  a b y  b y ły  dość  p o t ę ­
ż n e m i  do  s p e łn ie n ia  sw o je g o  w ie lk ie g o  p o s ła n n ic ­
twa,  to  j e s t  p o r ę cz en ia  pokoju E u r o p y .  W  r. 1 8 7 0  
i 1871  N ie m cy  s p e łn i ły  już  w z n a n y  sp osób  sw oją  
m isję  p o k o jo w ą  w z g lęd em  z ach odu ,  i n a tu ra ln ie  
n asuw a s ię  t e ż  m yśl ,  że  w k ró tce  z a jm ą  s ię  s p e ł ­
n ie n ie m  te jż e  m isji  w z g lę d e m  w sch odu .. .”

L o n d y n ,  12 k w ie tn ia .  N a  z a p y ta n ie  lorda  S t a n ­
hop e,  o św ia d c z y ł  lord G ranvil le  w Izb ie  W yższej ,  
ż e  I*rancja z a m ierza  z m ie n ić  sy s te m  p a s zp o r to w y ,  
przez  co  o sz c zę d z i  s ię  na  p r z y sz ło ś ć  c za su  i p ie -  
niędzy .  U k ła d  w tym  p r z ed m io c ie  z a w a rty  b ęd z ie  
z a  dw a  ty g o d n ie .

Za n a s tr a s z e n ie  um y ś ln e  kró low ej ,  są d  p r z y s i ę ­
g ł y c h  s k a z a ł  0 ’Connora  na 2 0  p la g  i rok  z a m k n i ę ­
c ia  w do m u ka ry  i p o p ra w y .

K o nsta n ty no p o l,  12 kw ie tn ia .  K s ią żę  F r y d e r y k  
K a ro l  pruski dz iś  tu  przyjecha ł;  w ie lk i  k s ią ż ę  M e-  
k le m b u r sk i  baw i tu  od wczoraj.

N e w -Y o rk ,  12 k w ie tn ia .  R z ą d  G u a te m a li  w y ­
p o w ie d z ia ł  w ojn ę  s ta n o m  S a n  S a lv a to r  i H o n ­
du ra s .

P a ro w ie c  „ O c e a u u s” sp a l i ł  s ię  na  rze ce  M iss i -  
sippi; ze  100 ludzi  b ęd ą c y c h  na p o k ła d z ie ,  6 0  
z g in ę ło .

W r o c ła w ’, 13 kw ie tn ia .  W sz y sc y  k s ięża  n ie b ę -  
dą cy  poddanym i p rusk im i m ają  być z P r u s  w y ­
p ę d zen i .

M adryt,  18 k w ie tn ia .  P o w s ta n ie  k a r l is tó w  w z r a ­
sta .  Ż o łn ie r z e  u r lopow an i  z w o ła n i  zosta l i .

K o n sta n ty n o p o l ,  13  k w ie tn ia .  P o s e ł  c c s a r s k o -  
ro ssy jsk i  j e n e r a ł  I g n a t ie w ,  o d j e c h a ł  d o  K rym u .

Telegramy.
P a r y ż ,  1 4  kwietnia. K o m is s a r z e  S ta n ó w  Z j e d n o ­

czo n y ch  A m e ry k i  P ó łn o cn ej  c z e k a ją  na  o tw a r c ie

—  D o b ry  to c z ło w ie k  jej  mąż? z a p y t a łe m  J e r -  
m ołaja .

—  N ic ze g o .
—  A d z iec i  mają?
—  B y ł o  jed n o ,  a le  um arło .
—  M u sia ła  s ię  p o d o b a ć  m ły n a r zo w i?  D u żo  

za  n ią  d a ł  w ykupu?
—  N ie  w iem . O ua  p i śm ie n n a ,  a to w ich  

rzem iośle . . .  tego .,  d ob re  je s t .  Z a p e w n e  ż e  s ię  p o ­
d o b a ła .

—  A  ty  da w no  ją znasz?
—  O daw no. Ja  do jej  p a ń s tw a  k ie d y ś  c h o ­

d z i łe m .
—  A P ie tr k a  lokaja  znasz?
—  P io tr a  W a s i lew ic za ?  J a k ż e b y m  go ,  n ie  

m ia ł  znać .
—  G d z ież  on teraz?
—  D o  w ojska  w s tą p i ł .
Z a m ilk l i śm y  na ch w i lę .
—  Ona, zda je  s ię  nie  zdrowa? z a p y t a łe m  w k o ń ­

cu J erm o ła ja .
—  E ,  co  ta m  zdrow ie. . .  by le  ju tr o  t ja g a  b y ła  

dobrą ,  t e m u  n ie  z a w a d z i ło b y  p r z e s p a ć  się.
S ta d o  dz ik ich  k a c z ek  ze  św is te m  p r z ę m k ło  nad  

na m i i s ły sz e l i śm y ,  j a k  o p u śc i ło  s ię  na  rze k ę  n ie  
opodal nas .  Już  z u p e łn ie  z m ie r z c h ło  i p o w ie tr z e  
o c h ło d z i ło  się; w g aju  p rzy jem n ie  ś p ie w a ł  s ło w ik ,  
m y za k o p a l iśm y  się  w s ia no  i usnę liśm y .

(D a lszy  ciąg nastąpi).
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w czerw cu sądu polubownego w Genewie, o b sta­
jąc, po doręczeniu replik i (na notę lo rda G ran- 
ville’a) przy kom petencji sądu polubownego do 
roz trząsan ia  złożonych piśm iennych dowodów, p rze ­
ciw możliwemu cofnięciu się strony  przeciw nej.

Do sprzedania
garnitur mebli jesionowych.

’W iadomość u p. M łoszewskiego' 
w domu p. L angnera  na placu Ś-go M ikołaja.

(148— 3-1)

Są do sprzedania: liro- 
iwy, powóz, bryczka,? 
meble i różne r«iclio-« 

mości, wiadomość w dom u p. Kot, ulica ł>a‘ 
bina u P ie traczak . ( 150—3-D

O g ło s z e n ia .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

N iniejszem  zaw iadam ia, że dnia 19 kw ietnia (1 
m aja) r. b. o godzinie 10 z ran a  w biurze Magi­
s tra tu  odbędzie się g łośna w skróconym  term inie 
licytacja od zniżonych do 1/4 części summ sza­
cunkow ych na oddanie w dzierżaw ę handlarzom  
pozostałych 87 m iejsc na placu Ś-go M ikołaja pod 
budowę ruchom ych pomieszczeń, jako  to: nam io­
tów i t. p., a mianowicie na dzia ły  przestrzen i: 
1 % □  saż. od rs. 3 kop. 75, a na działy  1 □  
saż. od rs. 2 kop 62%  na czas od 1 stycznia r. 
b. do tegoż dn ia 1875 roku.

W arunki licytacyjne ja k  również i plan, mogą 
być codziennie p rzeg lądane w M agistracie.
(149) P rezyden t Przedpełski—R adny Tański

Do sprzedania z wolnej ręk i bez inw en tarza

Folwark Dąbrowa,
odległy od m iasta  Zduńskiej-woli w iorst 10, od 
m iasta  powiatowego Ł ask  w iorst 6. Ogólna roz­
ległość m órg 355. W ysiewu od 40 do 50 korcy. 
Ł ą k  dobrych m órg 25, resz ta  p rzestrzen i pastw i­
ska. Cena rs. 7500. Na gruncie pozostać może 
rs. 2500. Bliższa wiadomość u w łaściciela w K a- 
m ostku s ta c ja  pocztowa Ł ask . (147— 3-1)

ij\? 57 przy ulicy W arszaw skiej i A* 351 
przy  ulicy G rodzkiej do sprzedania z wolnej ręki, 
pod korzystnem i w arunkam i. N* 351 może być 
w ydzierżaw iony na hotel, z urządzeniem  kosztem  
w łaściciela.

W iadomość u w łaściciela domu A* 57, przy uli­
cy W arszaw skiej. ( 1 5 1 - 3 - 1 )

K A N T O R
WEKSLI I LOTEKJI

WŁADYSŁAWA BERSOHN & C#n,i’
w Warszawie,

przy ulicy Senatorskiej Nr. 468/9.

Zaw iadam ia niniejszem  Szanow ną Publiczność, iż celem um ożebnieuia kupna 
Rossyjskich 5 0lo pożyczek tak pierwszej jako też I drugiej 
eiilissji, urządził sprzedaż takowych na rozp ła ty  i to w sposób tak  p rzy stę p n y , 
że naw et najm niej zamożni mogą bez uszczerbku w swych w ydatkach, przez d rob ia­
zgowy rozkład  op ła ty , wejść w posiadanie tych papierów  loteryjnych. P ierw sza bo­
wiem ra ta  wynosi rs. 5, a następne po rs. 4 kop. 50 . I*® opłaceniu  
pierwszej raty, posiadacz kwitu jest w łaścicielem  każdej 
na tę pożyczkę paść mogącej wygranej. C iągnienia odbyw ają się 
4 razy do roku, to je s t 2 (14) stycznia, 1 (13) m arca, 1 (13) lipca i 1 (13) w rze­
śnia. Główne w ygrane rs. 200,000, 75,000, 40,000, 25 ,000  i t. d.

K an to r powyższy ubezpiecza wyż wspomnione pożyczki od am ortyzacji.
Zlecenia z prowincji odw rotną pocztą uskutecznia. • ( 9 2 - 1 2 - 9 )
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RZĄDZCA Zginął czarny piesek, m ały AffeD_ 
pinczer: up rasza  się o oddanie tako^e 

, , , .  , , , ,- m .rw j;o  w m ieszkaniu Gowarzewskiego "
kaw aler, k tó ry  p rak ty k o w ał we wzorowych go- tro n a  T rybunału . (153)
spodarstw ach szlązkich i poznańskich, teoretycznie
i prak tycznie w ykształcony, szuka pom ieszczenia 
od Ś-go Ja n a  r. b. B liższą wiadomość udzieli 
ks. K lim acki proboszcz w Godzieszach p. Kalisz.

(146)

Główny Ajent
Północno-niemieckiego Towarzystwa
ubezpieczenia od gradobicia

W Berlinie.

Ma zaszczyt donieść JW . i W W. obywatelom 
okolic m iasta K alisza i dalszym , iż w końcu mca 
kw ietnid r. b. p rzybędę w kaliskie celem  p rzy j­
m owania podobnie ja k  w roku  zeszłym  zabezpie­
czeń ziem iopłodów od gradu . Życzący się ubez­
pieczyć, raczą  pozostawić żądania i ad re sa  swoje 
u W. K iedrzyńskiego kas jera  D yrekcji Tow. K red. 
Ziem. w K aliszu, k tórem u m iałem  zaszczyt p rze­
słać główne w arunki Tow arzystw a Północno-N ie- 
mieckiego na wzajem ności opartego, jak o  też i 
w arunki porównawcze innych tego rodza ju  z a k ła ­
dów.— J . D zierzhicki. (123-3-3)

Administrator albo r z ą d z c a  
dóbr z kaucją  wysokości od 2000 do 5000 

rubli srebrem , poszukuje odpowiedniego za jęc ia .— 
Bliższa wiadomość w red ak cji K aliszanina.

(135-3-2)

Obrót tygodniowy na targu Wrocławski111'

Fortepjan mahoniowy,
z fabryki L indem ana, dobrze u trzym y­
wany, je s t do sp rzedan ia  w dom u pod 

Nr. 153 przy ulicy F ranciszkańsk ie j. (145— 2-1)

Do dominium T y m i e n i e c potrze- 
rbny je s t  ogrodnik od Ś-go W ojćie- 
Icha roku  bieżącego.

W iadomość w dom u N r. 57 przy  ulicy W a r­
szawskiej, na 1-m p ię trze . ( 1 5 2 - 3 - 1 )

Na nadchodzące św ięta wielkanocne handel mój 
zaopatrzony  zo s ta ł w różne

wina koszerne,
czem się poleca 

( 1 4 1 - 3  2) Stanisław Itosenthal.

Zaw iadam ia szan. publiczność niżej 
podpisany w łaściciel om nibusu k u rsu ją ­
cego z O strow a do K alisza i napo wrót, 
że zam ieszkuję od dnia 1 kw ietnia r. b. 

w hotelu  K rakaw skiui p. G in te r, i przyjm uję wszel­
kie obsta lunki, k tó re  jak  na jak u ra tn ie j uskutecz­
n ia .— K asper Loewi, z Ostrowa.

(134-4-3)

P ow ietrze dzisiejsze choć już  nie tyle ciepłe 
w przeszłym  tygodniu, to  jednak  -na oziminy 1  ̂
wsze jeszcze bardzo pomyślne i widoki p rzy szŁ ^  
dobrych urodzajów  co dzień to lepsze. MianoB'_ 
cie pszenica wszędzie całkow ite spraw ia zado^0 
lenie, a szczególnie rych łe  siewy prawdziwie P” 
cieszający p rzedstaw ia ją  obraz. Pomimo 
w handlu zbożowym ja k  najsta lsze panuje osp® 
sobienie, a to z powodu coraz widoczniej z 
szających się zapasów, k tó re  mianowicie pod 
dem pięknego ziarna już wcale obfitemi nie są- ,

T arg  nasz o sta tn i przy m ałym  dowozie dosT  ̂
okazał ruchu, popyt na potrzeby miejscowe, dosf 
był znaczny, a mianowicie piękne ziarno  pszen'%  
i ży ta ła tw o  i po wyższych naw et cenach zo*la 
zło  kupca; groch, jęczm ień, owies, przy dobry’ 
pokupie były; rzep  bez dowozu; koniczyna za°’ 
dbana.

Notowano:
Pszenica za 100 kilo. (246 f. poi.) 

Żyto dto dto
Jęczm ień dto dto
Owies dto dto
Groch dto dto

Koniczyna za 50 kil. (123 poi.) biała 13
dito dito czerwona 11

n
5
4%
4%
5

—  8 
- 5 %

tal-

- 4 %
- 4 %  
-  5% 
- 2 0  
— 18

Dnia 18-go i 19-go kwietnia.

u  ii/w  v/ŁVyi u u u o  jl  XC7 \

Okow ita dość sta le za 100 litrów  (100 kw. P0^ ' 
100% Tral. w m iejscu 23 tal.
Banknoty rossyjsko-polskie 82 % tal. za 90 Rob-

W rocław ’ dnia 16 kw iecień 1872 r.

Termometr:

W czoraj. 
Dziś . .

Ciepła 
z rana

Ciepła 
w połud.

B a r o m e t r
Wczoraj: w iatr i deszcz.
Dziś: podnosił się na pogodę.

„Bank Rolniczo - Przemysłowy, K w ile ń ’ 
Potocki i Sp .”

Filja Wrocławska*

Cena okow ity. — Wiadro od rs. 5 kop. 58 do 
5 kop. 72, garniec od rs. 1 kop. 77 do rs. 1 kop.

R edak to r, J . Tański. - -  W d ru k arn i W ydawcy, W. H indem itha. —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządow ej.


